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						Rozdział 6 
					
				

				
					
						Ocknąłem się, słysząc rozmowę tuż obok mnie. Postanowiłem na razie udawać, że nadal śpię 
					
				

				
					
						leżałem z zamkniętymi oczami, próbując zorientować się, gdzie jestem. 
					
				

				
					
						- Jak on się czuje? - zapytał męski głos. 
					
				

				
					
						- Teraz już dobrze. Jak się obudzi, będzie mógł wyjść - odparł drugi. 
					
				

				
					
						- A nie można by go obudzić? 
					
				

				
					
						- W żadnym razie! Wtedy cała kuracja zdałaby się psu na budę! 
					
				

				
					
						- Ale pytają o niego w magistracie! Sekretarz Alfonsjo już trzy razy po niego posyłał! 
					
				

				
					
						- Magistrat i Alfonsjo mogą zaczekać. Dopóki mój pacjent nie będzie zupełnie 
					
				

				
					
						sprawny, nigdzie nie pójdzie. 
					
				

				
					
						Aha, czyli jeden z nich to lekarz... 
					
				

				
					
						- Bardzo oberwał? Teraz wygląda na zdrowego. 
					
				

				
					
						- Teraz! Trzeba go było widzieć dwa dni temu! 
					
				

				
					
						Dwa dni?! Więc leżę tutaj całe dwa dni?! Z wielkim trudem powstrzymałem się od 
					
				

				
					
						zerwania się z łóżka. 
					
				

				
					
						- ...rana na nodze, kłuta rana lewej ręki, pierś i boki jak jeden wielki siniak, a do tego 
					
				

				
					
						duża utrata krwi! Zdumiewające, że w ogóle zdołał walczyć z takimi obrażeniami! Jeśli 
					
				

				
					
						oczywiście to wszystko, co mówią, to prawda. 
					
				

				
					
						- Prawda, widziałem na własne oczy. Sam jeden powstrzymał oddział najemników, 
					
				

				
					
						nie pozwalając im otworzyć bramy. 
					
				

				
					
						- Ale to przecież dzieciak! 
					
				

				
					
						- Ci zdrajcy, którzy przeżyli, twierdzą, że to nie dzieciak, lecz sam diabeł! 
					
				

				
					
						- To zwykły człowiek, jak wy czy ja! Wiem to najlepiej, leczyłem go! O, ileż trudu 
					
				

				
					
						mnie to kosztowało! 
					
				

				
					
						- Dlaczego? - zdumiał się rozmówca lekarza. - Przecież leczyłeś już groźniejsze rany? 
					
				

				
					
						- Owszem, ale jeszcze nigdy nie spotkałem człowieka tak odpornego na magię! 
					
				

				
					
						- Odpornego? 
					
				

				
					
						- Nie do końca oczywiście, bo wtedy nie zdołałbym wyleczyć go tak szybko, ale 
					
				

				
					
						jednak... - Wydawało mi się, że przy tych słowach lekarz spochmurniał, ale nie otwierałem 
					
				

				
					
						oczu, żeby to sprawdzić. - A w pewnym momencie odniosłem nawet wrażenie, że ktoś mi 
					
				

				
					
						pomaga. To tak, jakbyś wtaczał głaz pod górę i w najtrudniejszej chwili ktoś ci dopomógł... a 
					
				

				
					
						może tylko mi się zdawało...? 
					
				

			

		

		
			
				
					
						- Dziękuję, Mistrzu. 
					
				

				
					
						- Nie ma za co. Zawsze do usług.
						 - W głosie maga dało się słyszeć ogromną ulgę. 
					
				

				
					
						- Gdy byś mnie posłuchał
						 - wtrącił się Derron - 
						nigdy by do tego nie doszło. Mogłeś w 
					
				

				
					
						pierwszym ataku unieszkodliwić jedną trzecią ich sił, a potem rozprawić się z resztą. To nie, 
					
				

				
					
						wolałeś bawić się w szlachetność i nikogo nie zabić. No to się doigrałeś.
						 
					
				

				
					
						- Ilu ludzi zabiłem? 
					
				

				
					
						- 
						Nie myśl o tym
						 - powiedział szybko Mistrz. - 
						Pomyśl, ilu ludziom uratowałeś życie, 
					
				

				
					
						nie dopuszczając do otwarcia bramy.
						 
					
				

				
					
						To mnie trochę uspokoiło. 
					
				

				
					
						- Gdzie teraz jestem? 
					
				

				
					
						- W szpitalu. Zostałeś bohaterem
						 - uśmiechnął się Derron. -
						 Tylko uważaj, nie pusz się 
					
				

				
					
						za bardzo... I lepiej otwórz oczy, wystarczy tego udawania.
						 
					
				

				
					
						Posłuchałem rady, otworzyłem oczy i rozejrzałem się. Obok mnie stało dwóch 
					
				

				
					
						mężczyzn: jeden najwyraźniej wojskowy - miał niebieski płaszcz oficera gwardii i miecz przy 
					
				

				
					
						pasie. Chyba gdzieś go widziałem... Już wiem! To kapitan, który dowodził wsparciem i 
					
				

				
					
						wtedy, przy bramie, podbiegł do mnie razem z Ronem. Czyli ten drugi to lekarz, chociaż ma 
					
				

				
					
						na sobie nie biały fartuch, lecz zielony. Aha, Mistrz mówił, że zielony kolor w tym świecie to 
					
				

				
					
						kolor życia... 
					
				

				
					
						- Oho! Nasz przyjaciel już się obudził. - Lekarz podszedł do mojego łóżka. - Jak się 
					
				

				
					
						czujesz, mały? 
					
				

				
					
						Postanowiłem nie obrażać się za „małego" i odparłem: 
					
				

				
					
						- W porządku, gotów do pracy i walki. Mogę wstać? 
					
				

				
					
						- Oczywiście. Jesteś już prawie zdrowy - a z jakiej racji mielibyśmy zdrowego 
					
				

				
					
						człowieka trzymać w łóżku? Masz tu ubranie, elf ci je przyniósł. Tamto nadawało się tylko do 
					
				

				
					
						wyrzucenia. 
					
				

				
					
						W tym momencie spostrzegłem, że leżę w łóżku całkiem nagi. Zerwałem się i 
					
				

				
					
						ubrałem, brakowało tylko mojego miecza i obręczy. 
					
				

				
					
						- Tego szukasz? - Kapitan podał mi szerkon w pochwie i rycerską obręcz. - Uznałem, 
					
				

				
					
						że nie należy takich rzeczy zostawić bez opieki i zabrałem je. 
					
				

				
					
						- Bardzo dziękuję. - Przypasałem miecz i włożyłem obręcz. - Pamiętam was... To wy 
					
				

				
					
						jesteście tym kapitanem, który dowodził gwardzistami. 
					
				

				
					
						- Jak mnie zapamiętałeś? - zdumiał się. - Przecież od razu straciłeś przytomność? 
					
				

				
					
						- Nie od razu. A że zapamiętałem... taki nawyk. Miałem dobrych nauczycieli. - 
					
				

				
					
						Usłyszałem śmiech Mistrza i Derrona. - Bardzo dziękuję, doktorze. Czuję się doskonale. 
					
				

			

		

		
			
				
					
						- Nie ma za co, milordzie. - Lekarz rozpłynął się w uśmiechu. - To był dla mnie 
					
				

				
					
						zaszczyt. Uratowaliście nasze miasto! 
					
				

				
					
						- Jeśli to już wszystko, to zabieram waszego pacjenta. Milordzie, czekają na was w 
					
				

				
					
						magistracie. 
					
				

				
					
						- Poczekają - machnąłem ręką. - Najpierw chciałbym zobaczyć się z przyjaciółmi. 
					
				

				
					
						Kapitan uśmiechnął się. 
					
				

				
					
						- Byłem pewien, że tak powiecie, sądząc z tego, co wasi przyjaciele o panu 
					
				

				
					
						opowiadali. 
					
				

				
					
						No nie, dorosły człowiek, oficer, a zwraca się do mnie przez wy! Zrobiło mi się 
					
				

				
					
						bardzo przyjemnie... Chyba bycie bohaterem bardzo mi się spodoba. 
					
				

				
					
						- Już drugi dzień siedzą na korytarzu, jedli tam nawet obiad... 
					
				

				
					
						- Na korytarzu? - Omal nie przewracając kapitana, wyskoczyłem z pokoju jak z procy, 
					
				

				
					
						gonił mnie śmiech lekarza. 
					
				

				
					
						Elwing i Ron faktycznie tkwili na korytarzu, tylko Ron zamiast swoich zwykłych 
					
				

				
					
						łachmanów miał sznurowaną koszulę, nowe spodnie i skórzane trzewiki. Nawet się uczesał - 
					
				

				
					
						zapewne po raz pierwszy w życiu. Stali z elfem przy oknie i o czymś rozmawiali. 
					
				

				
					
						Udało mi się podejść do nich niezauważalnie. 
					
				

				
					
						- Ron? To ty?! Aleś się wystroił! 
					
				

				
					
						Odwrócili się gwałtownie. 
					
				

				
					
						- Ening! - Elf chciał mnie chyba objąć, ale powstrzymał się i tylko podał mi rękę, za to 
					
				

				
					
						Ron, któremu obce były takie rozterki, bez wahania rzucił mi się na szyję. 
					
				

				
					
						- Tak się przestraszyłem, jak zobaczyłem, że jesteś cały we krwi! A potem upadłeś... 
					
				

				
					
						Ale załatwiłeś tych łajdaków! Pięciu zabiłeś, a cała reszta ranna! 
					
				

				
					
						Czyli pięciu... Od razu zepsuł mi się humor. Elwing spostrzegł, jakie wrażenie zrobiły 
					
				

				
					
						na mnie słowa Rona i prawem starszego dał mu lekko po karku. 
					
				

				
					
						- Człowiek dopiero wstał z łóżka, a ty od razu się na niego rzucasz! Daj mu trochę 
					
				

				
					
						odetchnąć. 
					
				

				
					
						- A ty co się bijesz? Bo jak ci zaraz dam...! 
					
				

				
					
						- Dajcie spokój, chodźmy stąd... - zaproponowałem, natychmiast zapominając o 
					
				

				
					
						magistracie. 
					
				

				
					
						- Eningu, mam mnóstwo wiadomości! - zawołał Ron. - Ten człowiek, no, ten, którego 
					
				

				
					
						mieliśmy śledzić, spotykał się z innym... no, człowiekiem - z kupcem Mastisem! Wszyscy go 
					
				

				
					
						znają! Długo o czymś rozmawiali i tamten wyszedł stamtąd niezadowolony! 
					
				

				
					
						- Kto? Kupiec? 
					
				

			

		

		
			
				
					
						- Nie, tamten człowiek przyszedł do kupca, a skoro przyszedł, to wyszedł właśnie on, 
					
				

				
					
						a nie kupiec, dlatego że kupiec był u siebie w domu i nie musiał nigdzie wychodzić. Potem 
					
				

				
					
						jeden chłopak zajrzał do pokoju kupca przez okno - podobno Mastis chodził z kąta w kąt i 
					
				

				
					
						klął. Nie było słychać słów, ale klął na pewno. 
					
				

				
					
						Wyszliśmy ze szpitala i ruszyliśmy w stronę hotelu, a Ron cały czas paplał, zasypując 
					
				

				
					
						mnie szczegółami z życia zabójcy. Chyba musiał się wygadać, udowodnić, że nie zmarnował 
					
				

				
					
						tych dwóch dni i uczciwie odrabia otrzymane pieniądze. 
					
				

				
					
						W ciągu całej tej tyrady Elwing uważnie oglądał niebo, z rzadka rzucając Ronowi 
					
				

				
					
						kose spojrzenia, a ja udawałem, że ta paplanina bardzo mnie interesuje. Po co robić 
					
				

				
					
						dzieciakowi przykrość? Ha, znalazł się dorosły! W końcu byłem tylko parę lat starszy od 
					
				

				
					
						Rona... 
					
				

				
					
						Wkrótce dotarliśmy do celu, gdzie już czekał na nas kapitan. 
					
				

				
					
						- Wiedziałem, że was tu złapię, jak tylko zobaczyłem, że wychodzicie ze szpitala! 
					
				

				
					
						- O rany, kapitanie, strasznie przepraszam! - Zakłopotany podrapałem się po głowie. - 
					
				

				
					
						Tak się ucieszyłem ze spotkania z przyjaciółmi, że na śmierć zapomniałem o magistracie! 
					
				

				
					
						- Proszę mówić do mnie Tronten, kapitan Tronten. Wszystko rozumiem, ale mimo to 
					
				

				
					
						nalegam, żebyście poszli ze mną. Miasto pragnie nagrodzić bohatera, który przerwał 
					
				

				
					
						oblężenie. 
					
				

				
					
						- To oblężenie już się skończyło? - spytałem czujnie. 
					
				

				
					
						Gwardzista skrzywił się. 
					
				

				
					
						- Niezupełnie... Gdy przeciwnicy zrozumieli, że zdrada została odkryta i nie zdołają 
					
				

				
					
						potajemnie przeniknąć do miasta, wycofali się i wrócili na okręty. Nie udało im się wziąć 
					
				

				
					
						miasta z zaskoczenia, a teraz nadciąga ku nam wsparcie miast sprzymierzonych. Na lądzie nie 
					
				

				
					
						ma już żadnych walk, jednak flota nieprzyjaciela nadal blokuje drogę morską i nie wiadomo, 
					
				

				
					
						kiedy odpłynie. Wiedzą, że handel jest dla nas najważniejszy, dlatego utrzymają blokadę, jak 
					
				

				
					
						długo się da. 
					
				

				
					
						- Czy to znaczy, że można wyjechać z miasta? 
					
				

				
					
						- Bez problemu. Wybieracie się w podróż? 
					
				

				
					
						- Kapitanie, muszę jak najszybciej dotrzeć do... do pewnego miasta. To dla mnie 
					
				

				
					
						kwestia życia i śmierci. Chciałem popłynąć statkiem, ale teraz to niemożliwe. Nie mogę 
					
				

				
					
						czekać na zdjęcie blokady drogi morskiej, dlatego chciałbym wyruszyć lądem - a im szybciej, 
					
				

				
					
						tym lepiej. 
					
				

				
					
						Kątem oka spostrzegłem, że jakiś brudny oberwaniec podbiegł do Rona i szepnął mu 
					
				

				
					
						coś na ucho. Ron skinął głową i chłopiec uciekł. 
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